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Organ Związku Polaków w Prusach
,Gazeta Olsztyńska* z dodatkam i „Gość Niedzielny* 

„Gospooai l  * w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk, miesięcznie 4 mk. 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu  

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.

3 Ojców mowy, ojców wiary  ̂
+ Brońmy zgodnie młody, stary. ►

N i e c h  b g d z l e  p o c h w a l o n y  3 e z t i s  C h r y s t u s !
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R edaktor: Ludwik Łydko.

Telegramy.
Niemcy poddają się warunkom 

odszkodowania. 
Pośrednictwo Ameryki.

Berlin, 22. IV. Rząd Rzeszy Niemieckiej za p o ­
średnictw em  am erykańskiego am basadora w  Berli­
nie, przesiał prezydentow i S tanów  Zjednoczonych 
następującą n o tę :

W  imieniu rządu i narodu niemieckiego m ają ni­
żej podpisani zaszczyt, zw rócić siępom irno  panujące­
go  formainie stanu w ojennego do  Pana Prezydenta 
2 p rośbą o pośredniczenie w spraw ie odszkodow ań  
i ustalenie sum y jaką Niemcy zapłacić mają Koalicji.

R ów nocześnie wyrażaią podpisani p ro śb ę  o 
wpłynięcie na państw a sprzym ierzone celem uzyska­
nia ich pozw olenia na podo b n e  pośrednictw o. O św iad ­
czają przytem  uroczyście, ie  rząd niemiecki m a nie­
złom ną w olę i o cho tę  zapłaci państw om  sprzym ie­
rzonym  bez zastrzeżeń i ograniczeń przez 
prezydenta S tanów  Z jednoczonych po dokładnem  
zbadaniu i rozw adze ustaloną sum ę odszkodow ań.

Z obow iązują się wyraźnie, rozstrzygnięcie, bez 
w zględu jak o no  w ypaść może, w ypeinić w e w szy­
stkich szczegółach w edług  ducha i litery ow ego  po ­
stanow ienia. G łęboko prześw iadczony o  spraw iedli­
w ości tej prośby  naród  niemiecki przez sw e konsty­
tucyjne organy, p rzedk ładają  z najw iększą szczerością 
Prezydentow i S tanów  Zjednoczonych. Posiada też 
m ocną nadzieję w ypełnienia tej p rośby  ażeby o s ta te ­
czne rozstrzygnięcie w ypadło w ed ług  prawda i sp ra­
w iedliw ości, przyczyniło się do spełnienia gorących 
życzeń w szystkich cyw ilizow anych narodów , o d w ró ­
cenia złych skutków  grożących sankcji i sp row adze­
nia pow szechnego  pokoju.

p o d p isa n o : Fehrenbach 
p o d p isan o : Dr. Simons.

Zamiary francuskie.
Paryż. (Havas). ,.Echo de Pans« donosi, że tery 

to r ju m  niemieckie, k tóre po 1 maja zajmą w ojska fian 
c uskie, jest już m niejwięcej o k re ś lo n e : Zajmie się me 
w ątpliw ie cale zagłębie Ruhry z wyjątkiem o bw odów  
na północny w schód  od H am u i w schód  od  Iser- 
lohn. Niemniej ulegnie okupacji także pazatem  na p o ­
łudnie od  Elberfeldu.

Razem pas okupow any ciągnąć się będzie przez 
75 km. o szerokości około 25 kilometrów.

7 dywizji w ojska zdaniem  pisrna francuskiego 
w ystarczy, by zająć pow yższe obw ody. D ochód z 
okupow anego  now o  terytorjum  oblicza »Echo de Pa- 
ris« na 1 i pół miljarda m a.^k »v złocie.

Przed decyzją o Górnym Śląsku.
W arszaw a. (EE.). Radjo. O negdaj baw ił w W ar­

szaw ie Korfanty i odbył konferencję z prezydentem  
W itosem , m inistrem  Sapiehą W ieczorem  wyjechał do 
Paryża razem z Adamem Zam oyskim , prezesem  Ko­
m itetu zjednoczenia Ślaska z Polską.

W arszaw a. (EE). Radjo. „N aród" donosi, że Rząd 
otrzym ał w ażne inform acje w  spraw ie G órnego  Ś ą -  
ska. W  zw iązku z tern odbyła się Rada Mi­
n istrów . .............

Sprawy polsko-litewskie.
W arszaw a. (EE. Radjo. W krótce oczekiw any jesf 

w  W arszaw ie  przyjazd gen. Ż eligow skiego, który od ­
będzie tu szereg konferencyj politycznych.

W arszaw a, (E E ) Radjo. Konferencja polsko-litew  
ske w Brukseli rozpoczęła się 20 cm.

W ilno. (EE). Radjo. Z K ow na donoszą, łż m ini­
ster Puriczkis w ygłosił znam ienne przem ówienie, w 
którem  v. skazał na n ieodzow ną konieczność po rozu­
mienia się z Polską.

Skowronki śpiewają...
Mamy trzech braci Skow ronków , M azurów , ale 

w rogów  polskości. Nazywają s i ę : Ryszard Skow ro­
nek, Fritz Skow ronek i M aks Skow ronek. Polskiego 
nazw iska S kow ronek  nie zmienili na niemieckie, po ­
niew aż z tern nazwiskiem  ściśle połączoną jest anty­
polska ich „sława". Aby udokum entow ać sw ą nie- 
m ieckość dodali do  sw ego nazw iska jedno „n“ i na­
zyw ają siebie „Skc wronnek".

Ryszard S kow ronnek to  literat, pow ieściopisarz, 
au to r dzieł zocliydzających polskość.

Fritz Skrow ronnek, także literat, literat anty­
polski.

M aks Skow ronnek to  redaktor „Pruskiego Przy­
jaciela Ludu", organu  w polskim  języku w ydaw anego 
dla M azurów , subw encjonow anego przez rząd, a zo- 
chydzającego polskość.

Dr. Fritz Skow ronnek zwrócił się w  tych dniach 
w  artykule „D ie Polengefahr" w „Tilsiter Allg. Zei- 
tung" z apelem  do obyw ateli P rus W schodnich , aże­
by organizow ali się ceiem obrony  P rus W schodnich  
przed — Polakami.

Grozi bow iem  Niem com  utrata G órnego  Śląska. 
Polska rzekom o „głodna ziemi" i w yciąga ręce po 
G órny  SIąsk, G dańsk, i — Prusy W schodnie.

Nadzieje, że Polska zostanie zbolszew izow aną 
niestety  nie spełnią się tak szybko, b o :

„Zawcześnie jest oczekiwać ratunku z pow odu  
w ew nętrznych trudności, które Polską wstrząsają. 
D o w ybuchu anarchji bolszewickiej jest droga 
jeszcze daleka. A czy nie jest możliwem, że dyk­
tatura militarna z pom ocą gotującego się poczu­
cia narodow ego  gw ałtow nie porządek zaprow a­
d z i?  W  Ro sji m am y przykład, że garść energi­
cznych ludzi, którzy przed niczem się nie cofają, 
ujarzmia naród  150-milionowy".

N astępnie wylicza Dr. Fritz Skow ronnek w szy­
stkie trudności, z którem i walczyć m usi Polska.

A więc — waluia. 20 pariji, które wzajem nie się 
zwalczają. N iezdolne zupełnie sfery urzędnicze. P rze­
mysł terroryzow any przez bolszew icko usposob ionych  
robotników . Rolnictw o, które kraju wyżywić nie m o­
że. K sięgosusz, który zniszczy bydio. Brak naw ozów , 
koni, narzędzi rolniczych i fiasko żniw a w  tym roku. 
Bunty w polskim  w ojsku, które naw et w sie polskie 
plądru je i podpala. W  noc w ielkanocna łunę pożarną 
w  Polsce Dr. Fritz Skow ronnek oglądał na w łasne 
oczy.

Ale n iestety, pom im o w szystkiego niema Dr. 
Skow ronnek nadzieji, aby Polska przepadła, g d y ż : 
„Czy Rosja już kilka lat nie cierpiała pod podobne- 
mi, a naw et gorszem i stosunkam i ? Żyje jednakow oż 
wciąż jeszcze i była zaw sze do  nadżw yczajnych w y­
siłków  zdolną. Nadzieja niestety, że bolszew icy w  
tym jeszcze Fecie na Polskę uderzą jest bardzo nikłą".

N astępnie Fritz Skow ronnek zw raca uw agę na 
to, że Polacy z pom ocą Francji uderzą na P rusy  
W schodnie i w zyw a do  energicznej obrony.

Stw ierdza Fritz Skow ronnek, ie  Mazury do obro­
ny są zdecydowane. (U zbrojone nawet. Red.).

W  dalszym  ciągu sw ych w yw odów  pisze Fritz 
Skow ronnek d o sło w n ie :

„Pew ien bardzo inteligentny dezerter, który w 
w ojnie św iatow ej był niemieckim żołnierzem, c- 
świadczył mi podczas św iąt w ielkanocnych, że 
polska „Soldateska", którą jedynie gwałtem zebra­

no 1 gwałtem na froncie się utrzym uje, ma 
wielki respekt przed siłą odporną P rus W sch o ­
dnich, poniew aż więsesza część naszej męskiej 
ludności jest militarnie w yszkoloną i ma d ośw iad ­
czenia w ojny św iatow ej poza sobą, Jest to  praw dą. 
Ale z sam ą energią nic nie zdziałamy. N asze 
„Ortswehry* muszą pozostać. Pow tórzm y w ięc n a ­
szą przysięgę złożoną sw ego c z a s u : „W ir hal- 
ten fest und  treu zu sam m en !“

O to  skow ronki m azurskie, które śpiewają, a w y­
śpiew ały m elodję znaną w  całych P rusach  W sch o ­
dnich. Jest to  pieśń  pew nei kasty ludzi w  FYusach 
W schodn ich  ożyw ionych tak zw. „duchem  Yorka". 

P ieśń  ta nam  także znaną być pow inna. S.

0 nasze dzieci.
W  nr. 47 „Johannisburger Z eitung" czytamy na­

stępujący kom unikat w schodn io  prusk iego  »SchuI- 
vereinu«:

>Z postrachem  i serdecznem  w spółczuciem  czy­
tam y w  ostatn ich  czasach o  położeniu naszych nie­
mieckich braci w  Działdow ie. W ielu z nich poniosło  
szkody ciężkie materyalne i na zdrow iu, niejeden m u­
siał naw et sw oją ojczyznę opuścić na zaw sze, ponie­
w aż mu n ienaw iść Polaków  nie dała spokoju. Nie- 
m ieckość w  odstąpionym  skraw ku P rus W schodnich  
jest pow ażnie zagrożoną, poniew aż przyw ódcy m ężo­
wie i niew iasty kraj niemiecki opuścić  musieli. N a­
szym  obowiązkiem  j e s t : abyśm yjpozostałych tern sil­
niej popierali. M usim y im w  P rusach  W schodnich  
pokazać że o nich nie zapomnieliśm y. Cel taki 
w ytknął sob ie  ^Schulyerein.* R ozchodzi się m iano­
wicie o to, aby w  odstąp ionych  dzielnicach niemieckie 
szkoły utrzym ać. D orastająca m łodzież m usi po nie­
miecku być uczoną, m usi uczyć się m yśleć i czuć 
po  niemiecku od sam ego początku. W tenczas pozo­
stanie niemiecką, naw et w tedy gdy  w  naszem  pań­
stw ie żyć nie będzie. Tak sam o jak o D ziałdow o, 
dbać m usim y o resztę dzielnic w schodu. W  sąsiednich 
dzielnicach daw niejszych Prus W schodnich  jest tak 
sam a żle jak w Działdowie. Czytamy praw ie codzień 
w  gazetach wieści żałobne o tam tejszych Niemcach. 
Nie m ożem y zapom inać o naszych braciach. Apeluje­
my do w szystk ich  dobrych W chodnioprusaków  i 
w szystkich N iem ców , aby przystępow ali do  »Schul- 
ferajnu*. W szędzie w  Prusach W schodnich  przystę­
pow ać trzeba do  „Schulferajnu", w szędzie w  mia­
stach  tw orzyć się pow inny „O rtsgrupy". U nas w 
Jańsborku  już  w  październiku roku zeszłego taką 
„O rtsgrupę" założono".

W idzim y z kom unikatu w  jaki sp o só b  Niemcy 
w  P rusach dla szkół niemieckich w  Polsce pracują.

N iew iadom o jakie rząd polski co do  tej kwestji 
zajmie stanow isko.

Sądzim y jednak, że rząd polski N iem com  w  tej 
sp raw ie  żadnych  trudności spraw iać nie będzie. W  
D ziałdow skiem  np. szkoły niemieckie pozostaną z 
czasem  bez uczniów , jeżeli tam tejsza ludność m azurska 
zrozum ie i pojmie, że polityka germ anizacyjna w yrzą­
dziła jej niesłychaną krzywdę.

Niemieckich szkół w  innych dzielnicach Polski 
obaw iać się rów nież nie potrzebujem y. Zgerm anizo- 
w ani Polacy pow rócą do  nas, a rodow ici Niemcy 
germanizacji w szkołach niemieckich upraw iać nie 
będą mogli.



W ażną jednak jest spraw a szkół dla polskich 
dzieci w  P rusach. T e same praw a, k tó re m ają Niemcy, 
m am y my takie. Jeżeli N iemcy zbierają w  P rusach  
pieniądze na szkoły niemieckie w  Polsce, natenczas 
naród  polski pow inien pam iętać o naszych dzieciach, 
które szkół polskich dotychczas nie znają.

Niem cy pracę już daw no  rozpoczęli.
A rodacy nasi w  Polsce? S.

Przegląd polityczny.
Polska.

Sankcje ekonomiczne przeciw Niemcom.
W arszaw a. W  M inisterstw ie spraw  zagraniczych 

przy udziale m inisterstw a skarbu, przem ysłu i handlu 
oraz delegatów  centralnego Związku przem ysłu i h a n ­
dlu odbyła się konferencja w  spraw ie zastosow ania 
sankcji ekonom icznych w obec Niemiec przez Polskę.

W sprawie rokowań gdańskich.
Poznań. W  poniedziałek odbyła się konferencja 

prasow a, w  czasie której w icem inister Pluciński udzie­
lił informacyj w  spraw ie rokow ań  polsko-gdańskich. 
Stw ierdził on, że rokow ania przedłużają się z w iny 
delegacji gdańskiej. W yraził jednak nadzieję, że w  
końcu  maja osiągnięte będą  ostateczne wyniki.

Wymiana przestępców politycznych.
W  tych dniach w ysłano pod  strażą żandarm erji 

do  Rosji liczny transpo rt kom unistów  polskich, któ­
rzy wyrazili chęć w yjazdu do Rosji. Zam iast nich 
zostaną przysłani z Rosji Polacy,, aresztow ani tam  za 
przestępstw a antybolszew ickie. Żandarm erja tow arzy­
szyła transportow i do  granicy.

Wyjazd komisji granicznej do Mińska.
W arszaw a. W  dniach najbliższych wyjeżdża z 

W arszaw y do  M ińska skład polskiej komisji granicznej 
z p. Leonem  W asilew skim  na czele.

Z nastrojów wileńskich.
G enerała Ż eligow skiego odw iedziła delegacja w i­

leńskiego sejmiku pow iatow ego  i wyraziła g o to w o ść  
zbrojnej obrony  kraju. P o d o b n ą  uchw ałę przyjęło 
rów nież ogólne zebranie pracow ników  departam entu 

jy św ia ty .

&©rny Śląsk.
Uroczystość 3-go maja.

Bytom. W szystkie organizacje zaw odow e, sp o ­
łeczne, kulturalne i o św iatow e na G órnym  Śląsku u- 
chwalily w  porozum ieniu z Polskim  Komisarjatem 
Plebiscytow ym , przesunąć obchód  św ięta n arodow ego  
3-go maja na dzień 5-go maja. Poszczególne organi­
zacje przygo tow ują program^ uroczystości, mającej dać 
d o w ó d  polskości G órnego  Śląska.

O przyłączenie do Polski.
Bytom, D o generała Le R onda przybyła delega­

cja z w szystkich gm in pow iatu prudnickiego i złożyła 
p ro test przeciw ko zostaw ieniu części pow iatu  Niemcom,

Bytom. Gazety śląskie piszą: O dpolrzczenie nie­
mieckich w ysp  na G órnym  Śląsku dokona się nie-

BOLESŁAW PRUS,

P L A C Ó W K A .
PO W IE ŚĆ .

(C iąg, dalszy.)
Nie chow aj , g łow y, nie odw racaj się, ino sam  p o ­

w ied z : co  ja mam z to b ą  zrobić za tw oją n iecno tę?  
Sam pow iedz, bo  przecie m asz rozum , że taka spra­
w a nie ujdzie ci darm o i św ięty Boże nie pomoże*.,,

»C óż ja m u pow iem , n ieszczęsny? — myślał Śli­
mak, oblew ając się petem . — Ju ici g ad a  praw dę, żem 
hycel. N iech se już chyba sam  jaką pom stę wymyśli, 
to  m oże prędzej się ulituje i nie będzie m nie trapił po  
śmierci*.

W  tej chwili chora żona poruszyła się na łóżku 
i Slirnasc ocknął się. O tw orzył oczy, ale w net je przym ­
knął. P rzez okno w padał do alkierza różow y biask 
na  szybach  iskrzyły się kw iaty m rozu.

— Św ita?.,. - -  pom yślał chłop i m achinalnie po ­
w stał z  łóżka. W net jednak poznał, że to nie św it, bo  
różow e św iatło  drgało.

— Czy pali się ?... — mruknął, czując sw ąd, który 
był tak silny, że odurzał.

Ślimak wyjrzał do  drugiej izby, ale Zośki na ła­
w ie nie było.

— A co, nie m ó w iłem !.,. — zaw ołał i pędem  
w ybiegł na podw órko. — Już otrzeźwiał.

Istotnie był to  pożar jego w łasnej chałupy. — 
Paliła się część dachu od  strony gościńca. Z pow odu  
grubej w arstw y śniegu, okryw ającego strzechę, ogień 
rozszerzał się powoli. N aw et w  tej chwili m ożna go  
było  ugasić, ale Ślimak nie myślał o gaszeniu.

W rócił do  alkierza, targnął żonę i zaw ołał:
— W staw aj, Jagna!... pali się izba!...

rów nie szybciej i prędzej jak w  W ielkopolscy i na 
Pom orzu, gdzie w  przeciągu jednego  roku nastąpił 
praw dziw y cud  nad W artą. Ten G órny  Śląsk, k tóry  
tak chlubnie zdał egzam in ze sw ych uczuć n a ro d o ­
w ych i ze swej siły odpornej w obec w iekow ych za-, 
k u só w  germ anizm u, będzie po trzebow ał nie więcei 
jak kilku miesięcy, aby zrosnąć się całkow icie z pr.iem 
polskiej Macierzy, d o  k tórego  przez ośm  w ieków  zry­
w ał się w  nieukojonej tęsknocie.

Niemcy.
Nowa propozycja Niemiec.

Paryż. D ziennik paryski »Journal* dow iaduje się 
z m iarodajnego źródła w  Berlinie, że rząd niemiecki 
przedłoży następujące p ropozycje : 1, Zapłatę sum y 
odszkodow ań  w  w ysokości oznaczonej przez Sim onsa 
w  Londynie w  dniu 7 marca, a m ianow icie: Pięć pier­
w szych rat, które zgodnie z um ow ą w  Paryżu w y n o ­
szą 2 razy po  2 i 3 razy po  3 miljardy, łącznie ze 
zmieniającemi się wpłatam i rocznem i, które o d p o w ia ­
dają 12 procentow ym  dopłatom  podatkow ym .

2. Rząd niemiecki w ypracuje i przedłoży plan o d ­
b u dow y  zniszczonych terenów  z udziałem  niemieckich 
sił roboczych  z d o staw ą su row ców  i go tow ych  ma- 
terjałów  budow lanych.

3. Udział aliantów  w  zyskach niemieckiego prze­
m ysłu w  w ysokości do 30 procent.

4. Rząd niemiecki przyjmie na sw ój rachunek 
długi aljantów  w  Ameryce.

O rozbrojenie.
Paryż. Rada am basadorów  obradow ała w  sobotę 

nad spraw ozdaniem  gen. Nolletta o rozbrojeniu  Nie­
miec. Rozbrojenie do tychczasow e uznano za n iedo­
stateczne i n ieodpow iadające w arunkom  traktatu p o ­
kojow ego.

Nowe żądanie Koalicji.
Berlin. M iędzysojusznicza kom isja dla obszarów  

okupow anych w N adrenji w ystosow ała do  rządu nie­
m ieckiego no tę  z żądaniem  w ydania w szystkich, któ­
rzy dopuścili się p rzestępstw  w obec wojsk okupacyj­
nych a potem  uciekli- do  Niemiec.

KRONI KA.
Olsztyn, dnia 23. kwietnia 1921, 

Kalendarz na niedzielę: Jerzego m.
W schód  słońca o g. 4,46; zachód o  g. 7,11.

I  Prus Wschodnich.
— Pogoda. W iosna zawitała w  tym roku bardzo  

wcześnie. Były dni śliczne. O d kilku dni jednak 
przyroda obdarzyła nas ogrom nie przenikajjącsm zi­
m nem  i deszczem.

Przyczyną obecnej n iepogody  jest wir, unoszący  
się nad Polską, który przeszedł przez G dańsk, a obec­
nie unosi się nad Szwecją. D rugi taki w ir unosi się 
nad Francją. Jeżeli dojdzie do  nas, to  znow u liczyć 
się trzeba z d łuższą n iepogodą.

— Wybijanie monet, W  m iesiącu m a r c u  w ybi­
to  w  m ennicach niem ieckich: za 889 237,35 marek 
5-eio fenigów ek żeiaznych, za 2 905 589,40 mk. 10 cio 
fenigów ek z cynku i za 15196j675 mk. alum injow ych 
50-cio fenigówek.

— O, daj mi to spokój!... — odparła n ieprzyto­
m na kobieta, okryw ając g łow ę kożuchem .

Ślimak chw ycił ją i, po tknąw szy  się o dw a progi, 
zaniósł ow iniętą w kożuch pod szopę. Potem  w yniósł 
jej odzienie i pościel, w ybił drzw i do  kom ory i w y­
ciągnął skrzynię, gdzie leżały p ieniądze; nareszcie, 
w yw aliw szy okno, począł w yrzucać sukm any, kożu­
chy, woreczki z legŁminą, stołki i naczynia kuchenne. 
Zmęczył się, pokaleczył ręce, ale jeszcze nie stracił 
odw agi, bo^v iedzia ł, z jakim w alczy nieprzyjacielem.

Tym czasem  cały dach stanął w  płom ieniu, a 
przez szczeliny w  pow ale zaczął pokazyw ać się w 
izbach dym i ogień. W tedy dopiero  Ślimak cofnął 
się na ośw iełione podw órko, ciągnąc za sobą ławę. 
O dniósłszy ją pod  szopę, chciał jeszcze w rócić się 
po  stół. N agle spojrzał na stodo łę  i — skamieniał. 
Z w nętrza stodoły  także poczęły w ydobyw ać się p ło ­
m ienie i lizać śnieg  na dachu. O bok  budynku  stała 
Z ośka, w ygrażając pięściami i krzycząc na całe gardło:

— Macie, Ślimaku, podziękow anie za m oją dzie­
wuchę,!.,, Teraz wy zmarniejecie, jak ona!,..

Pobiegła ku jarom i, w drapaw szy  się n z w zgórze, 
poczęśa przy blasku ognia tańcow ać i klaskać w ręce.

— Pali się!... pali się!... —  wołała.
Ślimak zakręcił się na m iejseu jak postrzelone 

zwierzę. Potem  zw olna poszed ł do  szopy, usiadł na 
kłodzie i zasłoni? tw arz rękoma. Nie myślał o ra tun ­
ku, w idząc w  tern początek kary boskiej za śm ierć 
O w czarza i znajdy.

— W szyscy zm arniejem y! — mrukną!.
Już oba budynki paliły się jak słupy ogniste, aż, 

mimo m rozu, Ślimakowi w szopie było gorąco i śnieg 
zaczął tajać na podw órku , kiedy od kolonii Ham era 
doleciał go  krzyk i tętent. T o  Niemcy biegli mu z 
pom ocą.

W net na podw órzu  zaroili się parobcy, baby, 
dzieci z w iadram i i bosakam i, przytoczyli naw et 
ręczną sikaw kę i, uszykow aw szy się we dw ie g ro ­
mady, p od  kom endą Fryca Ham era zaczęli rozryw ać

Z Warmii.
* Olsafyi;. Śmiertelny w ypadek w ydarzył się na 

podw órzu  zakładu dla um ysłow o chorych w  K orto- 
wie. C zteroletni syn stelm acha B ochnew skiego, pra­
cującego tamże, uw iesił się u dyszla od  w ozu, który 
znow uż d o  innego w ozu był przyczepionym . O ba 
wozy znajdow ały się w  ruchu. C hłopiec dostał się 
nagle tak nieszczęśliw ie pod koła w ozu, iż wlokły go 
ze sobą o  fezem w oźnica nic nie wiedział. C iężko 
pokaleczone dziecko zaniesiono do  lekarza, k tóry  
stw ierdził już tylko śmierć.

— D a r  d l a  b i e d n e j  d z i a t w y  s z k o l  n e i  
W łaściciel Bazaru 95-cio Fenigow ego p, Leo Lands­
h u t ofiarow ał z okazji rozpoczęcia ;roku szkolnego 
w  tutejszej szkole ludow ej radom  rodzicielskim  8 5$  
zeszyty, 35 b loków  do  rysunków , 65 tablic do  p isa­
nia, 99 gum  do wym azania, 775 ołów ków , 400 ry­
sików , 1^4 trzonków  do piór, 8 torb  i t. d.

— N i e s z c z ę ś c i e  n a  u j e ż d ż a l n i .  W  
czasie służbow ej jazdy na ujeżdżalni w  koszarach  
d rag o n ó w  spad! z konia przedw czoraj kaw alerzysta 
Beckm ann z 5, eskadry 2. pułku jazdy. Jeździec spadł 
z  konia tak nieszczęśliw ie, iż z tej chwili zmarł.

— h b a  iiarna w Olsztynie. N a ław ie oskarżonych 
zasiada] 20-letni m łodzieniec, robo tn ik  Fritz T r e p t a u  
z O stródy, obw iniony o kradzież. M imo sw ego  m ło­
deg o  wieku, sk łonności do  złego są u niego bardzo 
rozw in :ęte. Karany pow tórn ie o kradzież, popełnił 
ją znow u a zakraw a ona już na rabunek. Spraw ? 
tak sie m a: Dnia 10. października 1920 wieczorem  
pom iędzy godziną 7-mą a 8 mą opuściła pani K ruppa 
w  O stródzie  sw oje pom ieszkanie, by udać się w o d ­
w iedziny z córką i szwagierką. W  pobli­
żu koszar .artyleryjskich spotkało ich dw óch  podejrza­
nie wyglądających m łodzieńców , którzy przeszli so ­
bie tak niby od  niechcenia. N agle jeden  z nich sko ­
czył napow rót, błyskaw icznie chw ycił za torebkę pa­
ni K ruppa, w yrw ał ją z ręki i znikł w ciem ności. Z  
p o w o d u  szybkości, z jaką ten w ypadek się stał, n ie  
m ogła p. K. staw ić oporu. W  torebce znajdow ało 
się 509 marek. Lecz mimo szybkości jeden z napast­
ników  został rozpoznany — oskarżony sam. P oszu ­
kiwania doprow adziły  do jego aresztow ania. Sąd 
skazazał go  na 3 lata więzienia.

Z dom u karnego w W artem borku p rzyprow a­
dzono  przed sąd 24 letniego B runona Z i c k  e r  t a  za 
kradzież lekką i ciężką. O skarżony odsiadu je w W ar- 
tem borku 3 i pół letnią kaźń w ięzienną w dom u kar­
nym. D nia 7. lutego sp raw ow ał pew ną czynność w  
m ieszkaniu dyrektora zakładu. Przy tej okazji, w chwili 
wolnej od nadzoru, oderw ał zamek od piw nicy i u - 
kradł 3 butelki w ina. W yrok: 6 m iesięcy w ięzienia.

* Otendcrf. Jakiś nieznany mężczyzna pozw ala 
sobie na takie wybryki, jak strącanie figur św iętych 
przy d rogach  polnych. Przypuszczalnie przyszedł o n  
z^ T uław ek i udał się do  W artem borka. M ieszkańcy 
okolicznych w iosek zechcą zw rócić uw agę na dzia­
łanie tego  włóczęgi. Jest on  mniej więcej 1,70 m. w y­
soki, nosi połatane spodnie, szary żakiet i starą czap- 
Ma około 45 lat i robi w rażeń,e pijaka. Żebrząc 
w ałęsa się po  w siach z m iechem na plecach. *

* Dłutek. P iszą n a m : Jak już raz doniesiono , za­
strzelił w  Dlużku w  pow . N iborskim  gospodarz  Sten- 
ceł m łodszego Kiwickiego, brata tam tejszego karczm a­
rza. Karczmarz, p. Kiwlcki został przez angielskiego 
oficera przym uszony podczas plebiscytu przyjąć pol­
skiego agitatora na mieszkanie. Z tego też wielka 
z łość u hakatystów , najbardziej u leśniczych. O d te­
go  czasu nie odbyła się więcej w  karczmie sprzedaż 
drzewa.

ściany budynków i zalewać pożar, Szli w ogień jak 
na tańce, śmiejąc się i wyprzedzając; odważniejsi 
wdrapywali się z toporem na niezajęłe części stodoły, 
a baby i dzieci znosiły wodę z rzeki.

Na wzgórzu ukazała się znowu Zośka.
— Zmarniejeia, Ślimaku, ch ; : , ć  was Niemce wzięły 

w opiekę!.,. — krzyczała, wygrażając pięściami.
— Kto to ?.,. Co to ?... Łapać ją !.,. — zaszemrali 

koloniści. Dwu bliższych pobiegło n3 wzgórze, ale 
Zośka skryła się w  jarach.

Fryc Hamer zbliżył się do Ślimaka.
— Podpalili was? — spytał.
— A juici — odparł chłop.
—  Tamta? — dodał Fryc, pokazując ręką na 

wzgórze.
— Przecie ona.
— Nie lepiej to było nam sprzedać grunt?... — 

rzekł Fryc po chwili.
Chłop spuścił głowę i milczał.
Pomimo silnego ratunku, stodoła spaliła się, z 

chaty jednak uratowano część ścian. Jedni z koloni­
stów zalewali wodą zgliszcza, Inni otoczyli kołem  
o imaka i jego chorą żonę.

Gdzie się teraz podziejecie?'— zaczął zno- 
wu Fryc.

— Usadowimy się w stajni — odparł chłop.
Niemki szeptały między sobą, . ażeby zabrać ich

na folwark, a koloniści kręcili głowami, mówiąc, że 
choroba Ślimakowej może jest zaraźliwa. Fryc skv.ra- 
pliwie przyłączył się do tej ostatniej opinii i kazał 
chorą przenieść w półkoszka do stajni.

— Przyślemy wam tu — rzekł Fryc — wszyst­
kiego, co potrzeba, a potem zobaczymy,..

- -  Niech Bóg wynagrodzi — odparł Ślimak i, 
schybwszy się, objął go za nogi.

(Ciąg dalszy nastąpi,)



Na o b u  Kiwickiąh. Jako na Polaków  bardzo w y­
zyw ano. N ajw iększym  i najgorszym  krzykaczem  był 
Stencel, k tóry  przed drugiem i ogłaszał, że m a d obrą  
strzelbę i ze dw uch  Polaków  m usi 7gmąć. Pan Ki* 
wieki miał także broń  palną, oraz i u rzędow e pozw o- 
leńsfw o d o  je] noszenia. Po  plebiscycie odebrano  p. 
K. b roń  i urzędow e pozw oleństw o (W affenschein), 
poniew aż nie miał pośw iadczenia o d  kom isji koalicyj­
nej. O prócz tego  m usiał pan K. jeszcze 30 m arek ka­
ry zapłacić.

W  piątek, 8. b, m . miał się m orderca do  innych 
ludzi wyrazić, że dzisiaj m usi się koniec stać. W ie­
czorem  padł nagle w ystrzał i kula ugodziła w  m ur 
karczm y przy oknie. Potem  jeszcze kilku strzałów  pa­
dło. M łodszy p. K. poleciał do  sołtysa, ażeby ten 
żandarm ów  sprow adził. Tam  natrafił b rat karczm arza 
już więcej osób , którzy z podobnem  żądaniem  do 
sołtysa przybyli. Lecz tenże nie chciał w ystąpić, tłu­
m acząc się, ż e c n s a m  m ógłby być zabity. W ięc ludzi­
ska musieli do  dom ów  p o w ró c ić ; także i p. K., któ­
rem u trzech ch łopaków  tow arzyszyło. Przy karcze­
m nych w rotach zjawił się nagle m ężczyzna z fuzją 
w  ręku. Trzej chłopacy uciekli przez płot, a ów  m ęż­
czyzna, którym  był Stencel wyrzekł słów  kilka do  p. 
Kiwickiego. Pan K. miał się odezwać*: „T y mi życia 
nie dałeś, więc i nie m ożesz mi g c  odbierać". W tem  
padł w ystrzał i brat p. K. usłyszał jeden bolesny wy- 
krzyk. Chciał na d w ó r wylecieć, lecz m atka go po ­
wstrzym ała z obaw y, aby i on  nie został zabity. 
Później sam a w yszła i znalazła syna w  kałuży krwi.

M orderca przyznał się do zbrodni. Żandarm i nie 
chcieli go  z początku wcale aresztow ać. Przed sądem  
Stencel wyznał, że już od sam ego plebiscytu miał ni- 
czem  nie pocham ow aną złość do  Kiwickieh. W  Bis­
kupcu, w  Turo wie, w  D ąbrow ie i t. d. złoczyńców  
nie karano. W ięc każdy sobie myśli, że Polacy w yję­
ci są  z pod praw a i dla tego m ożna z nimi w szystko 
czynić bezkarnie. J. Brz.

Z Powiśla.
(S). Sztum. „W elchsel-Zeitung" donosi, że nau­

czyciel P ietruszew ski (?) ośw iadczył na zebrań cen- 
• n o w eg o  tow arzystw a dla nauczycieli, że otwserara kurs 
języka polskiego dla nauczycieli i to z polecenia rządu. 
Uczestnicy otrzym ają odszkodow anie.

* Nowytarg. W  niedzielę 17 b. m. odby ło  się ze­
branie pod  imieniem śtej Kingi w  N ow ym targu na 
sali p. Radkiego. P rzełożona tow arzystw a p. hrabina 
Sierakow ska przew odniczyła i w ygłosiła nader 
zajmujący odczyt o najnow szych wynalazkach w 
dziedzinie chemii fizyki, m ianow icie o fonografie, 
telefonie i. t. p. Poznaliśm y życiorys słynnego Ame­
rykanina E dizona i wielkiej naszej rodaczki, w yna­
lazczym radjum  p. C u rie—Skłodow skiej, których ge­
niuszow i św iat zaw dzięcza ogrom ne postępy. N astępnie 
przem ów ił ks. Demski o cudow nym  krzyżu w  Limpias, 
m iasteczku w  północnej H iszpanji tuż  nad morzem 
p o ło ż o n e m ; cudow ne one  zjaw iska polegają na tern, 
że Jezus na krzyżu zdaje się ponow nie przechodzić 
męki Kalwarji, ciało jego  do życia przychodzi, p o ­
rusza, się, pot krw aw y przelewa. 5000 św iadków  stw ier­
dziło to  od czasu tych cudow nych zdarzeń, m iano­
wicie od  30. m arca 1919 r. Zw łaszcza lekarze i stu ­
denci m edycyny są naocznym i św iadkam i tego. Ko­
ściół św. jeszcze nie orzekł się w  tej sprawie, a jego 
sąd dla nas jest m iarodajnym . — Panie M arja i Jadwi­
ga Juchtów ne zadeklam ow ały dla urozm aicenia z 
wielką upraw ą i uczuciem  w iersze, i kółko śpiew ackie 
zaśpiew ało 2 piosnki narodow e na głosy. Z p ochw a­
leniem B oga przew odnicząca zebranie salw ow ała.

* Starytarg. T ow arzystw o  robotn ików , liczące 
93 członków  zebrało się w  niedzielę, 17. b- m. w  lo­
kalu p. Kikuta. Przew odniczący p. Baza zagaiw szy 
zebranie oddał głos skarbnikow i p. Szym ańskiego, 
k tóry  dał szczegółow y pogląd na stan  kasy. Jest on
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zadawalniający. N astępnie zabrał g łos ks. Demski, 
który jako g o ść  by ł obecnym , i w ygłosił obszerny  i 
zajm ujący odczyt religijny zachęcając zebranych do 
w ierności w o b ec  przykazań Kościoła. Przew odniczący 
podziękow ał w imieniu zebranych i po  załatwieniu 
różnych sp raw  dotyczących rozw oju  tow arzystw a, 
zebranie pozdrow ieniem  katolickiem zamknął. N ader 
zadow oleni z przebiegu zebrania członkow ie do  d o ­
m u powrócili.

* B iałsgóra (pow . sztum ski). O rtsw ehra  w Biało­
górze liczy około 30 ch łopa i uzbro jona jest w  30 
karab inów  ręcznych i 1 m aszynow y.

Z Mazur.
(S.) Szczytno. Spraw ozdania z p rocesów  przed 

sądam i przysięgłych na M azurach publikow ane w 
prasie niemieckiej św iadczą o niesłychanych w p ro st 
objaw ach zdziczenia w śród  pew nych tam tejszych 
w arstw  ludności. Kto nie wierzy, niech czyta »Lycker 
Zeitung«, »01etzkoer Z eitungc itd. O bjaw  ten po tę­
pia bardzo  ostro  system  germ anizacyjny na M azurach. 
C óż bow iem  żądać od  ludzi nieumiejących dobrze ani 
m acierzystego ani niemieckiego języka? Germ anizacja 
to  eksperym ent bardzo  niebezpieczny i obosieczny.

* (S). Ełk. C iekaw ą notatkę podaje „Lycker Zei- 
tung“ z W ielkich C zym ochów  na M azurach. O tóż 
n o ta tk a : ^Sześciu członków  -O risw ehry*  w  dniu 10 
maja 1919 r. aresztow ało  z łóżek, urzędników  »Grenz- 
polizei* i zaw iozło ich w ozem  do  M argrabow y, gdzie 
ich atoli natychm iast uw olniono. C złonkow ie »Orts- 
w ehn;« stali się winnem i pozbaw ienia w olności, p o ­
nieważ d o  aresztow ania nie mieli ani upow ażnienia 
ani praw a. D ow ódzcą »O rtsw ehry« był daw niejszy 
lejtnani Kiihne. P o d łu g  zeznań oskarżonych oraz 
św iadków  panow ały w  W ielkich C zym ochach w ten­
czas (przed plebiscytem ) niem ożliwe stosunki. U rzę­
dnicy policji granicznej byli z Polakami »unter einer 
Decke«, pili w e w si z oficerami polskiemi, jeżdżali z 
nimi sam ochodam i itd.

Jeden z nich pow iedział rzekom o: »Polacy są 
tysiąc razy lepsi aniżeli Niemcy, jeżeli k toś czego 
potrzebuje, niech idzie do  Polski, a w szystkiego d o ­
stanie.’1 Takiem zachow aniem  się •policji granicznej 
uznali się m ieszkańcy w si (!) pokrzyw dzeni na h o ­
norze, poniew aż w szyscy  (!) czuli się Niemcami (!) i 
dla tego pogardzali Polakami, (Podług takiej logiki 
każdy Polak pow inien gardzić Niemcem. Red.) co 
także podczas plebiscytu udow odnili, g łosując bez 
w yjątku za Niemcami (M oże ze strachu, laby  ich tak­
że nie aresztow ano. R ed) Poniew aż w szelkie zażale­
nia u sfer m iarodajnych (denuncjacje Red.) a także 
u rządu nie pom ogły, i stosunki stały się coraz gor- 
szemi, postanow ił kierow nik „O rtsw ehry“ u su n ąć  u- 
rzędników  na w łasną rękę. 40 ch łopów  dokonało  a- 
resztow ania.

P rokuratur w niósł o uw olnienie oskarżonych, 
poniew aż działali jako praw dziw i Niemcy, którzy na 
bezw stydne postępow anie policji granicznej dłużej 
patrzeć nie mogli. W  tej myśli przem aw iał także 
obrońca. Sąd uw olnił oskarżonych od w iny i kary 
i nałożył koszta kasie państw ow ej.

D odaw ać do . notatki nic nie potrzeba, m ów i ona 
dosyć sam a za siebie.

* Ostród. Wielki pożar i nieszczęście w ydarzyło 
się w  Łęgutach. Iskry w ylatujące z kom ina zapaliły 
dom  mieszkalny, który zajm ow ało 6 rodzin. O gień 
rozszerzył się z błyskaw iczną szybkością. O  ra to ­
w aniu mebli nie było m ow y i w szystkie sprzęty d o ­
m ow e padły pastw ą płomieni. Lecz i życie ludzkie 
płom ienie zabrały. Były ow czarz dom injalny, staru­
szek Griindei w szedł do  dotnu płonącego, ażeby ra­
tow ać sw oje z trudem  uciułane pieniądze. Za nim 
weszła żona, aby m u pom ódz w  odszukaniu  pienię­
dzy. W krótce atoli, poparzona na tw arzy w róciła 
z niczem, podczas gdy mąż jej da!ej szukał. W  chwili

gdy zamierzał pow rócić, dom  się zawalił, grzebiąc 
nieszczęśliw ego starca pod  sobą. C iało na pó ł sp a­
lone w ydobyło  później z gruzów .

* Lec. T ow arzystw o dla upiększenia m iasta w 
Lecu postanow iło  na pam iątkę jednom yślnego przy­
znania się ludności] do  niem czyzny (pod w pływ em  
w iekow ego zatruw ania ducha) zasadzić [w dniu  U . 
lipca dąb pam iątkow y ob o k  pom nika „K riegerdenkrna".

Z daiszych stron.
* łC.ćk%?iec. N ieszczęście autom obilow e, k tórego 

ofiarą padło  dw oje ludzi, w ydarzyło się w środę u- 
biegłą po  południu  przy F uchsoerger Allee w pob li­
żu  Zakładu św . M agdaleny. Pewien kupiec króle­
wiecki miał w Piławie interes do  załatwienia i udał 
się tam  autom obilem . Szofer siedział na p rz e ­
dzie a wtyie kupiec ze sw ym  znajom ym  i sw ym  
werkm istrzem . G dy atom obil przejeżdżał obok  Z a­
kładu św . M agdaleny, naprzeciw  niego jechała w łaśnie 
jednokonna pow ózka gospodarcza, której koń  się 
spłoszył. Szofer, chcąc om inąć w óz skręcił ostro. 
A utom obil z całym im pentem  w padł na drzew o przy­
drożne druzgocąc się. Szofer od  razu został zabity, 
kupiec wielkim łukiem w ypadł z w ozu na oraną zie­
mię i poranił się na głow ie i na nodze, W erkrnlstrz 
w yszedł bez szw anku a znajom y kupca stiacił przy­
tom ność i pozostał leżeć w e wozie. Innym  au tom o­
bilem zaw ieziono ich do  kliniki chirurgicznej, gdzie 
s tw ierdzono  u jednego z pacjentów  pęknięcie czasz­
ki. P ac jen t ten zmar?.

Z Niemiec.
0 Magdeburg. Robotnicy budow lani z p o w o d u Tod- 

m ow y ich żądań ekonom icznych opuścili pracę. Praca 
w  rozpoczętych budow lach  rów nież w  tym czasow ych 
m ieszkaniach dla bezdom nych jest wstrzym ana.

Ze świata.
2 Rosji.

W szechrosyjski kom itet w ykonaw czy na posie­
dzeniu w  d. 15. bm. ratyfikow ał traktat pokojow y z  
Polską.

Tragedja W rangła.
■Generał W rangel utw orzył w  K onstan tynopolu  

rodzaj rządu tym czasow ego Rosji, opierającego się na 
resztkach armji krymskiej.

G enerał W rangel w ystosow ał energiczny p ro test 
przeciw  rządow i francuskiem u, który odm aw ia m u 
wszelkich zasiłków. W  odpow iedzi na to  m iarodajne 
sfery francuskie oświadczają, że Francja uczyniła w szy­
stko, co było w  jej mocy, by  do p em ó d z w ygnańcom . 
Rząd francuski nie m oże utrzym yw ać armji rosyjskiej 
na terytorjum  oltom ańskiem  w brew  praw u m iędzy­
narodow em u.

O powszechne rozbrojenie.
Członek kom isji sp raw  zagranicznych Roger po ­

staw ił w  izbie reprezentantów  w niosek zw racający się 
z żądaniem  do  prezydenta H ardinga, by ten przez 
przedstawicieli S tanów  Z jednoczonych w  Anglji, F ran­
cji, W łoszech i Japonji zażądał zw ołania konferencji 
w  spraw ie rozbrojenia.

W ojna grecko turecka.
Z frontu  d o n o szą : D w a ataki T urków  podczas 

nocy zostały odparte  w śród  wielkich strat. W-ielu 
jeńców  dostało  się tio  niewoli, m iędzy innymi kom en­
dant pułku. O ddział jazdy tureckiej p róbow ał zaw ła­
dnąć kolej żelazną Banaz, zosta! jednak zdziesiątkow a­
ny krzyżowym  ogniem . K orespondent »Tribuny« w ło­
skiej, baw iący w  Smyrnie stw ierdził entuzjazm  w śród  
żołnierzy greckich, idących na front.

Józef Górski
w  20 roku życia.

W  zmarłym tracimy gorliw ego członka 
i dobrego  przyjaciela.

Niech odpoczyw a W p o k o ju !
Tow. Ludowe w Gietrzwałdzie.

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek 
25. bm. przed poł. o ^ lO -te j w  kościele 
parafjalnym.

U prasza się członków  o punktualne 
przybycie.

są jeszcze do nabycia

w Księg* Gazsty Olsztyńskiej.

Ubrania kolorow e i granat, mk. 870. 650. 570, 465
Ubrania czarne tużurk. (G ehrockanziige) mk. 8 J Ś., 770

Nowości na sezon wioseńno-iatowy
w  maierjałach w ełnianych na suknie i kostjum y. jedw abie na  suknie i bluzki, 
crepć de chine, eoliny, muśliny, woale, batysty, satynety, rypsy, frote, krepony.

Konfekcja damska, męzka i dla dzieci:
Paletoty, Ulstry, Jupy, Spodnie, 
Kamizelki, Płaszcze, Kostium y, 

Spódnice, Bluzki, Halki 
Ubrania czarne i granatow e do  kom unji św. |  i t. d.

Sukna na nńrama, paletoty i spadnie kolorow e, czarne i g ranat, od  mk. 68—275

Bielizna damska, męzka i dla dzieci:
koszule, kołnierzyki, krawaty, rękawiczki, parasole, kapelusze, czapki, pończochy, 
fartuchy, hem deniuchy, linony, kreasy, iniety, drylichy, cycheny na pow leczenia 

i w szelkie tow ary krótkie — polecam  w  wielkim w yborze

po nadzwyczaj niskich lecz stałych cenach.

J. Domański) Sztum.

I
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Prosimy zważać

: na nasze oknaB
wystawne.

R z e c z y w y s t y 8

5 8
■ Obfite wykłady ■

■

i

na parterze. 

▼
s p a d e k  c e n !

Znaczne zapasy
nadzwyczaj : 

eennych materji j 
bawełnianych

daj]) możność zaopa- 
trienia się w wyprawy, |  
uzupełnienia hotelom |  
i potrzebom domot^. i

spostrzeże każdy z naszej dzisiejszej oferty.

m 8 « 5 

m 1 0 "

» i * m l l 25

m 1 2 90

Hemdentuch
mocna ja k o ść ................................................. m 6 "

Heindentuch
ca 82 cm szeroki, trwała jakość :

Creton na bieliznę
ca 85 cm szeroki średni, na bieliznę

Płótno Louisiana
ca 85 cm szerokie, delikatne

Renforce ca 85 cm szerokie, 
najlepsza jakość, na wyprawy . . . .

Creas bawełniany
mocny, najlepsza jakeść, ca 80 cm szer. .

Materje na ręczniki
szary, drelich, ca 50 cm. szerokie . .

Materje na ręczniki
ca 45 cm. szerokie, z krajką . . . .

Materje na ręczniki ca 45 cm szer. 
bielone, drelowane z krajką . . . .

Materje na ręczniki 50 cm szer. 
czyste płótno, drel wojskowy .

Ścierki
odmierzone, biało-niebieskie kratki sztuka 4 ^

m 1 6 "

m  7 90

m 9 75

m 1 2 "

m 1 4 "

Szer. poduszek

.  .  m l l 25

m 1 4 2 5

Szerokość pierzyny
Linon

na p ow łok i.............................m 1 9 75

Linon
na powłoki, la jakość .  . m 2 4 "

Satyna na powłoki
w paski la jakość z poły- q q sa  
skiem jedwabnym . . . m J

Materje na wsypy
la czerw, ceper puchowy . m 3950

Dowlas na prześcieradła
150 cm szerokie, mocnej jakości. ,

Płótno na prześcieradła
140 cm s z e r o k i e ............................................m 4 3 "

m 2 1 "

m 2 4 "

m 3 2 "

ymmm

S

ibbbbbbbbh «hhh

I Crepon bawełniany
5 75 cm szeroki, biały, różowy, granatowy, liljowy,

w

jasno granatowy, rezeda, zielony, czerwony, 
koralowy i dużo innych ładnych wzorach.

 ̂0 adeseniach 1 0 1 *  

mtr.
jednokolorowe 

mtr.

Oxfort w paski
mocna jakość na k o s z u l e ....................... m 9 7^

Molton w paski
na koszule, m ięk k i ............................................................................................  . . m 9 "

Flanda sportowa
ładne paski, na bluzki ............................ m 12"

Oxford w paski
ciemne p a s k i .................................... ..... . m 1 2 7^

Neglige barchan
biały keper .........................  m 1 2 "

Materje Zephyr
czerwone-białe k r a tk i............................. m ! 4 "

Powłoki 80 cm. szerokie 
dobra jak płótno j a k o ś ć ........................m 1 3 75

Materje drukowane
nie farbujące, różne w z o r y ...................m

Materje na wsypy 80 cm szerokie
w paski, nesel lub ceper . . . . . m 1 6 "

Gingham na fartuchy 115 cm szer. 
dobra jak płótno ja k o ś ć ........................ m 1 9 /5

Siamozy na suknłe
80 cm szerokie, czarno-białe kratki . . m 1 6 "

Odmierzone
ręczniki kuchenne
GerstfeHkornz czerw, brzegiem 1 i |7 5  
obszyte i z wstążkami . . szt.

Odmierzone
ręczniki damastowe
drelowane, półjasne, obszyte 1 Ą  90 
i z tasiemkami . . . .  szt.

Odmierzone
ręczniki do twarzy
bielone, Gerstenkorn z brze- |  Et75
pami. obszvte . . . .  szt. « ' J

Odmierzone
ręczniki damastowe
ciężki dre!, obszyte i z ta- 18 75
s ie m k a m i............................ szt.

H A F T Y
Jakość 1

Hafty i dziurkowane 
languety i wstawki j 35
w 18 deseniach m

Jakość 2
Hafty i wstawki z 
madapolam i batystu j 95
różne szerokości m

Jakość 3

Hafty i wstawki
szeroki Faston do prania 
w 24 deseniach . . . .

>90
m

Jakość 4

Hafty i wstawki
do 10 cm szerokie la jakość, Ą  75 
wielki w y b ó r ......................... m *

M .  C o n l t z e r  &  S o h n e
Sprzedaż tylko za gotówkę przy ściśle stałych tanich cenach. a

88
888888:

|  Po nowych bardzo tanich cenach! 88

88 
BB 
■ B
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88 Zephir ]3sny > Ciemny na suknie i bltizki j ^ 5o

g MuśHna mocny towar w }adnych de* 1̂ 50
88 p  s e n ia c h ...............................mtr.

\\ Bawełniane trykoty tfi50
drukowane, bardzo trwały towar, mtr. * O88

|  Satyna na suknie w pas*M kwiatki ^ 50

Pończochy damskie Pa™
dobra jakość, czarne, białe i brąz.,16.— ,  10.75, *

Pończochy dla kobiet
czarna bawełniana mocna tkanina, 13.50, ^

Skarpety męskie czarne i koior., 8.50, 4 "  
Kalesony w wielu kolor., Ia. trykot, sztuka 2 4 "

El

S  S z k o c k i e  materje na sukienki
SI dziecience, dużo wzorów mtr. 15"

Nakrycia na łóżka .^ 00
waflowe, białe i kolorowe, sztuka 59.—,

BlBBIBB B B I P R I B I I S I B B I l B B B B B S B B P B I I O B l B i a B B B B B

■■ F ' O / f l l i r o t l  ^ o d h l t r i  85 cm szeroki we wszystkich modnych kolorach i deseniach, K Q  
88 J C U W a U n l C l U J U l l l  pod gwarancją czysty je d w a b ...............................................mtr. .
H m i m u n i u H i u n n m m m n n M m u n w n n H i n i H H M m n i H i n n N i n M H n H i n n M n n H m m n u K i i
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I M. Tolksdcrf, Wartembork, Luisenstr. 121
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Polecam:

Olej s ie m ie n n y .......................... litr po 14,00
Marmeladę z 4 owoców . . . .  funt 5,50
S y r u p ..............................................................funt 3,25
R y ż ..........................  . . . . . .  funt od 2,25

Śledzie ...............................  . . . sztuka od 50 fen.

Heinrich Scheumann, Olsztyn
Rynek Remontowy.

Kawaler
posiadający większe przedsiębiorstwo w Królewcu, 
ma zamiar zapoznać się na tej drodze z Polką w wieku 
20 30 lat w celu późniejszego ożenku.

Listy z fotografją uprasza się nadesłać pod lit. 
P. O. 140 do eksped. »Gaz. Olsztyńskiej*.

U c ł b I b
w naukę szewstwa przyjmie natychmiast lub później 

Schoenwald, mistrz szewski w Wartembarkn, 
Pasymskie Przedmieście 171.


